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jesteś
Jesiennie dni, pełne powagi i za­

dumy, wiodą nas do głębszego za­
stanawiania się nad istotną tre­
ścią zycna. Minął już om es gorącz­
kowej pracy, znojnego wysniKU w 
upalna cum lennie. Teraz częściej 
wstępujemy w głąb wiasnego, cu­
chów ego życia, idoscizegamy w 
nimi nie tyiko objawy swojej woli, 
czyny siziacnetne U! wzniosie, z Do­
łem scwieruzamy, ża i upadikami 
w grzecny wyznaczona jest oraga 
naszego życia. a jesn bezsuronme, 
spokojnie i rzeczowo umiemy oce­
nie poprzednie swe życie,, aioicho- 
lOlziimy do wniosku, jak bardzo 
grzecn się nie opiaca. Pozostawia 
po sonie jakieś szare, zimne odpy­
chające wrażenie. Coś w rodzaju 
dojmującej jesiennej mgły. Bez 
wyrazu, bez jasności i bez ciepła. 
Gttybyż to tylko, takie zostało 
wspomnienie! . Co gorsza. IŃieje­
dnokrotnie rumieniec wstydu wy­
tryska na twarzy, gdy wspomni­
my, jak 'bardzo odbiegliśmy od te­
go diojćiału, który w nas za lat mło­
dych jaśniał świeżością i silą. Nlie 
rzadko mocno wyrzuty sumienia 
gryzą nas i nie dają spokoju.

Czujemy, że jest w nas jakaś 
karząca siła, od nas niezależna, 
surowa, twarda i nieustępliwa', 
która nas chłoszcze i potępia, gdy 
cokolwiek uczynimy złego. . I nikt 
nam nie przetłumaczy, ze to chwi­
lowy nastrój, rozdrażnienie niepo­
trzebne, przesadna wrażliwość. 
My <samli w głębi duszy czujemy, 
że jest inaczej. Cłioćbyśmy nawet 
tę kurzącą nas siłę lekceważyli 
ona się w nas odzywa i sądzi tras.

My, wiemy, że to jest głos Bo­
ży wyrażony w naszym sumieniu. 
Błogosławiony każdy, kto głosu 
tego nie lekceważy. On bowiem 
utrzymuje człowiiaka w jego ludz­
kiej; godności.

Jesień każę nam pamiętać, że 
wszystko mija i że nad światem 
Najwyższy Sędzia — Bóig spra­

wiedliwy, sądy swoje nieodwołalne 
sprawuje, coz z Bigo, że na wyroki 
BanSklię nieraz caie trzema czekać 

■ taca. To istoty sądów Bożych aite 
zmneirda. 1 ani się na nic me ztia 
tłumaczenie, że Ktoś itarn mato so­
fcie z itycn Boźycn sądów robi. dym 
gorzej cna niego, му pamiętać mm 
sumy, ’że Bog nas uęuzie sąoził. 
\v teuy w sercu powstaje głębokie 
uczuicwe bojazm Bożej. Każę ono 
liczy c się nam, we wszystkim, cio 
rommy z oupowiedżJaiuoisciią prztid 
Bogiem i wytwarza .w nas 'tę 
szracnetną delikatność duszy, któ­
ra z powagą do każdej pouchodżi 
sprawy. A im poważniej i głębiej 
zastanowimy się nad własnym ży- 
ciitim tym prędzej przechodzimy co 
wyznania wypowiedzianego puzez 
króla uawiaa:

— Sprawiedliwy jesteś Panie i 
prawe są sąay i woje.

Słowa ■ to, wielkie i głębokie, 
Kościół przyjął za swoje. Dziś po­
wtarza, je w mtroicie.

Z latarni każdy dąehodzli do tej 
prawdy. Nie zawsze umie ją tak 
craime i prosto wyrazić. Ale ją 
czuje. Czuje sprawiedliwość Bo- 
życn nad soną wyroków. BodobnlJe 
jak do zrozumienia dróg Bożych 
aosaiidi Kochanowski wyróżniając 
swe głębokie ukorzenie się przed 
wyrokiem Najwyższego Sęoziego 
w przepięknym tirenlie: „My niepo­
słuszne, Panie dzieci Twoje. W 
szczęśliwe czasy swoja rzadko Cię 
wspominamy“.

Budzie w różnych czasach róż­
nie idbchodzą do uznania w sobie 
Epraiwieidililwośdi Bożej. Jedni prę­
dzej, drudzy później. Ale najprę­
dzej przez cierpienie.

Elćg sądy sprawiedliwe sprawu­
je nie tylko nad poszczególną du­
szą. On też jako Stwórca wyzna­
cza cele całym społeczeństwom. 
Ich powodzenie, rozwój pomyśl­
ność zależy od wierności tym my­
ślom Bożym, jakie mu zostały wy­

tyczone. O iienairody przez swoje 
wispoine życie, speimają woię Bo­
żą o tyle są szczęśliwe. Bywa nie­
raz, ze i narciay buiniuująca się 
przeciwko Bogu, iaumące i uepczą- 

■ ce jego prawa i przykazania żyją 
dostatoio, w pokoju U swu&tnosci.

Ale jest to pozorne (tyiiao. Na 
krótki czas. A >Bog wytycza cele 
na długie lata. Jeszcze przed woj­
ną isiyszaiió snę gioisy o pomyślno­
ści rządów w AiemciZŁicn. jeszcze 
w czasie wojny Dyli i tacy, co me 
mogił uporać się z nacręiną my­
sią, ze mllmo iamanlia prawa Bo­
żego Niemcy 'idą Ku potędze. Czy 
na diugo im ta potęga starczyła. 
Na tym właśnie narodzie wnoztoli- 
śmy jakby skrót historti. Jak wte­
dy mocno wżerały się w serca wlle- 
rzącycn słowa peine otucny wypo- 
wueuziana przez jednego z polskich 
Buskupów:

— Bog nie zrzekł się rządów 
nad światem.

Jiairiż jest dla nas praktyczny 
wniosek? N'ie mny tylko ten któ­
ry wyraża dzllsiejszy incroit.

Błoigoisiawliani, iktoiryicn droga 
bez saazy, którzy cnouzą weaiug 
fijąikonu Bańskiego. 'io znaczy po- 
proistu świętość osobista. Nie 'trze­
ba żyć zludZlimami. Nie itnzeoa wy­
obrażać spoie, ża świętość jest 
czymś nieuchwytnym, jakimś 
mglistym marzeniem, świętość to 
onoiga solidnie wykonanego obo­
wiązku z miłości do Boga, w zjed­
noczeniu z naszym Bratem i 'Ba­
nem zarazem jedynym — Jezusem 
Chrystusem, świętość to niczym 
niezastąpiona życiowa potozeba 
duszy. Więcej niż czystość. Tyle, 
co .odżywienie dla ciaia.

O nią to, tylko innymi słowami 
prosimy dziś Bana Boga we wspól­
nej modlitwie:

— Spraw, błagamy Cllę Banie, 
by lud Twój uniknął wpływom 
szatana i by sercem czystym szu­
kał Ciebie samego, swojego Boga.

X Dr Mirsloi.
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I ODBUDOWA KOŚCIOŁÓW WARSZAWY
i’Wywiad z J fc. Ks. Biskupem Wucł wem Maje skim, Prezesem Rady Prymasowskiej 

Odbudowy Kościołów Warszawy
Wrzesień uznany zoisitał przez 

najwyższe. czynniki państwowe za 
miesiąc odbudowy Warszawy. Co- 
roczrJie w miesiącu tym dokonuje 
się przeglądu dotychczasowych 
osiągnięć, oraiz grmadzi środki po­
trzebne na rok następny. Cały Na­
ród gorąco pragnie przyśpieszyć 
realizację tego gigantycznego i 
niespotykanego w dzliejach przed­
sięwzięcia, jakim jest przywróce­
nie dawniejszej wielkości i świet­
ności stolicy Państwa niemal do­
szczętnie zniszczonej przez barba­
rzyńskiego wpoga.

Mimo ciężkich i niesprzyjają­
cy cli warunków Warszawa odra­
dza się i odbudowuje. Wiieilla oflilar, 
wysiłków, a także i realnych osią­
gnięć jest już poza nami. Przyby­
ło wiele odbudowanych budynków, 
izb mieszkalnych, wzrosła też po­
kaźnie liczba mieszkańców War­
szawy. Jak oficjalnie ogłoszono 
cyfra zainwestowanych w odbudo­
wę Warszawy sięga złotych już 20 
miliardów. Nie sposób przy 'tym 
ocenić wszystkich innych wysił­
ków zarówno zbiorowych jak i in­
dywidualnych, istotnie już włożo­
nych w 'dzieło odbudowy, a zro­
dzonych z czystej miłości dla tego 
bohaterskiego i udręczonego mia­
sta.

Nie małą pozycję w dziale odbu­
dowy Warszawy stanowią drogie 
każdemu Polakowi pamiątki, za­
bytki i klejnoty architektury, 
zgromadzone tu przez wieki, jako 
dokument naszej kultury. Wśród 
nich znajdują się przede wszyst­
kim kościoły Warszawy z których 
pięćdziesiąt legło niemal całkowi- 
cie w gruzach. W sprawie dzieła 
ich odbudowy, zwróciliśmy silę do
J. E. Ks. Biskupa Wacława Ma­
jewskiego jako Prezesa Rady Pry­
masowskiej Odbudowy Kościołów 
Warszawy który na ten temat po­
dzielił się z nami następującymi 
niezwykłe ważnymi uwagami: -

Gdy tylko ustąpił z Warszawy 
barbarzyńca teutoński, lud polski 
pomyślał nie tylko o swych sie­
dzibach, ale i o miejscach kultu 
Boskiego. Na straszliwych . rumo­
wiskach kościołów Warszawy roz­
poczęła islilę praca niemal od pierw­
szego dnia. Miała ona na celu pro­
wizoryczne zabezpieczenie ruin i 
wystawienie ołtarzy przeważnie w 
katakumbach, aby nile zamarła 
służba Boża. Z kolei niektóre koś­

cioły parafialne, niie zburzone do 
• samych fundamentów, doprowa­
dzono stopniowo do stanu używal­
ności1. Ale to nie była jeszcze od­
budowa, tylko spontaniczne nie- 
sharmoniizowane wysiłki poszcze­
gólnych paraftii. Tymczasem, jak 
to wyraźnie stwierdził w swym 
orędziu Prymas Polski J. Em. 
Kardynał August Hlond, wyda­
nym w dniu 24 czerwca b. r. z 
okazji uroczystego poświęcenia za­
czątków odbudowy Katedry War­
szawskiej św. Jana. „Z dwuletnie­
go doświadczenia wynika, że gdy­
by odbudowa postępować miała w 
dotychczasowym tempie, minęło­
by conajimniej lat dwadzieścia, 
nimby stolica zaopatrzona została 
w najpotrzebniejsze kościoły pa­
rafialne“.

Toteż jeszcze przedtem Prymas 
Polski dekretem z dnia 24 kwiet­
nia 1947 r. powołał db życia Radę 
Prymasowską odbudowy kościo­
łów Warszawy i zlecił jaj nie tyl­
ko ogólne planowanie rekonstruk­
cji świątyń stołeczny ch, ate i spra­
wę zgromadzenia potrzebnych na 
ten cel środków. Rada Prymasow­
ska złożona z 25 Członków ukon­
stytuowała się pcd moliim przewod­
nictwem. Sekretarzem Rady został 
Dyr. Stanisław Leśniewski, Skarb­
nikiem Red. Adam Grabowski. 
Wyłonione zostały i pracują już 
następujące Komisje Rady: Pro­
pagandowa pcd przewodnictwem 
D-ra Jana Władysława Grabow­
skiego. Powołane zostało wreszcie 
do życia Biuro Rady Prymasow­
skiej, którego Dyrektorem został 
Ks. Dr. Stefan Zajkowski i które 
siedzibę swą ma w gmachu „Ro­
my“ przy ul. Nowogrodzkiej 49,
tel. 85304, Konto PKO 1-4917.

Rada Prymasowska, której dzia­
łalność obliczona jest na -conaj- 
mnliiej 3 lata, rozpoczęła siwą dzia­
łalność przed kilku miesiącami:. 
Naturalnie rezultaty naszej pracy 
są dotychczas mała i niewidoczne,, 
zwłaszcza, że stanęliśmy przed' ol­
brzymim zadaniem i uruchomić 
musimy pokaźny aparat, aby za­
danie nasze wypełnić. We wspom­
nianym już orędziu Prymas Polski 
zwrócił się z apelem i (prośbą o 
pomoc w odbudowie kościołów 
warszawskich do wszystkich ro­
daków w kraju ii zagranicą, do 
wszystkich innych Diecezji i para­
fii całego kraju, do Duchowień­

stwa i Zakonów do zrzeszeń i in­
stytucji katolickich.

„Odbudowa kośclilołów warszaw­
skich dokonać się może i powinna 
ofiarą i rękami całego polskiego 
ludu“ — stwierdził Prymas Pol­
ski J. Em. Ks. Kardynał August 
Hlond. Odzew z jakim spotkało się 
orędzie Prymasa Polski i pierw­
sze ofiary, jakie wpłynęły do Ra­
dy Prymaswskiej, utwierdzają nas 
w niezłomnej wierze w całkowitą 
owocność podjętego dzieła. ’

Jest cno olbrzymie. W opraco­
wanym przez nas planie a prelimi­
narzu inwestycji w archidiecezji 
warszawskiej, na roik 1947/48 do­
tyczy ono w samej Warszawie 48 
kośclilołów a poza Warszawą 34 ko­
ściołów. Na podjęcie najpilniej­
szych ’ prac ‘wydatkować musimy, 
a więc i zebrać w tym krótkim 
okresie czasu 153 miliony złotych. 
A przecież to dopiero początek o d­

budowy. Aby utrzymać się w na­
leżytym tempie odbudowy Kościo­
łów archidiecezji warszawskiej, 
zgc.dnie z planem ’ potrzebami mu­
simy zebrać w okreslile najbliż­
szych 3-ch lat olbrzymią sumę bli­
sko 3-ch miliardów złotych. Natu­
ralnie przekracza to możliwości 
społeczeństwa polskiego w kraju i 
liczymy na to, że liczni rozsiani: pó 
całym świecie Polacy przyjdą nam 
z wydatną pomocą. Liczymy rów­
nież jak to już było w wielu wy­
padkach dotąd, że na odbudowę 
Kościołów Warszawy znajdą się 
poważne dotacje i ze środków pu­
blicznych, zwłaszcza w • potrzeb­
nych materia.ach lii robociźniie.

• Na pierwszym planie prac Rady 
Prymasowskiej stoi sprawa odbu­
dowy Katedry warszawskiej św. 
Jana. Jej najrychlejsza odbudowa 
jest, jak jesteśmy przekonani, am­
bicją nie tylko ludności stolicy, 
ale i całego .Narodu Polskiego. Od­
budowa Katedry rozpoczęła się w 
dniu 24 czerwca b. r. według pro­
jektu i przy współpracy Prof. D-ra 
Jana Zachwatowicza, pod kierow­
nictwem Inż. arch. Stanisława 
Marzyńskiego i prowadzoną jest 
przez przedsiębiorstwo budowlane 
Stanisława Tomaszewskiego. W 
okresie bieżącym odbudowane jest 
prezbiterium Katedry, wykonane 
już w 15% a z wiosną wznoszone 
już będą nawy w surowym stanie. 
Poza Katedrą najpilniejszą potrze­
bą, która musi być wykonana je-
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Jasnogórska uroczystość
Szósty września. Częstochowa.
Środkiem Alei Najśw. Maryi 

Parany, równym, pewnym krokiem 
idzie pielgrzymka. Na czele krzyż 
za nim ksiądz i kilku minilstran- 
tów. Stara, niezwyciężona, mocna 
pieśń faluje mad nimi. Ledwie 
przepłynęła wraz z ludźmi już nad­
latuje nowa. Tak samo żywa, peł­
na wiary, ufna i kochająca. Pieśń 
do Najśw. Panny, co Jasnej broni 
Częstochowy.

I tak wciąż. Jedna za dtugą. Je­
dna za drugą. Jakby zmówione idą 
pielgrzymki do Matki Bożej. A 
wiedzie je wewnętrzne wołanie, 
serdeczna miłość. Zawsze ożywio­
ne tym samym duchem. Mocnym a 
tak zarazem spokojnym.

szcze przed nadchodzącą zimą, jest 
odbudowa dachu w kościele św. 
Augustyna na Nowolipkach.

Niebawem rozpoczęta będzie od­
budowa górnego kościoła i rotun­
dy kościoła św. Aleksandra na pla­
cu Trzech Krzvżv, dalej odbudowa 
kościoła św. Michała przy ul. Pu­
ławskiej. oraz kościoła Matki Bo­
skiej Częstochowskiej na ul. Ła­
zienkowskiej. Zaawansowane już 
odbudowy Kośdiioła św. Piotra i 
Pawła parafii św. Barbary, Koś­
cioła Wszystkich świętych na pl. 
Grzybowskim. Kościoła św. Krzy­
ża na Krak. Przedm., Kośdiioła św. 
Trójcy na Solcu i wszystkich in­
nych, które trudno tu nawet z na­
zwy wymienić będą prowadzone 
nadlail w zależności od środków w 
przvśniiesizon'vm tempie.

Nile wsizvistkiim wiadomo; że w 
1948 r. przystąpimy tiólwnlież do 
budowy nowego kościoła pairafial- 
niego na Mokotowie, a to w zwliląz- 
ku z potrzebami tej dzielniicv. No­
wy plan odbudowy Warszawy i 
rozmieszczenia ludności, spowodo­
wał. że powołaliśmy do życia spe­
cjalna Komiisie Planowania no­
wych kościołów Warszawy.

Rada Prymasowska i nniszcize- 
gółrie parafie, które prowadza od­
budowe ze środków przez siebie ze­
branych. beda obecnie często przy­
pominać sie społeczeństwu polskie­
mu i odwoływać silę do jalknajwne- 
kszej1 ofiarności! no nidlhudowe Ka- 

x tedrv i Kościołów Warszawy. Wie­
lu jak wspomniałem samorzutnie 
na. ancl Prymasa PoiL°ki zgłasza snę 
w Radizite Prymasowskiej lub prze­
syła noważne ofiarv w gotowi źrtte,' 
a nawet cenniejszych przedmio­
tach. Niebawem Rada Prymasow­
ska za pośrednictwem Ks. Ks.

Czy to ta sama Częstochowa po­
krwawiona wrażymi flagami cza­
su wojny? Jakże prędko przemija­
ją fale zła i niienaWiśdii. Jak pew­
nie wracają ci co tu jedynie mają 
prawo goispoidairzowaniia.

..Serdeczna Matko, Opiekunko 
Iudzii.

Jezdnią suną samochody. Drugi, 
piąty, dziesiąty. Szybko, z warko­
tem. A nad nimi ta sama ipiodtetci 
pieśń. Ten sam duch. Żywej wia­
ry, Spokojnej i radosnej pewności. 
Duch wiary polskiego ludu.

Samochody warczą i pędzą. 
Wiatr szarpie na nich chorągwie. 
Smaga po twarzach. Ale to nić. 
Bvfe prędzej z pokłonem i tą naj­
głębszą, najszczerszą, nikomu nie

Proboszczów i innych gorliwych' 
jałmużnilWóiw tej honorowej nowej 
służby Bożej, roześle listy zbioro­
we ofiar na odbudowę katedry, na 
których jak sądzimy nikogo nie 
zabraknia. Poza tym ulkaża Sie w 
sprzedaży artystycznie wykonane 
cegMki na odbudowę katedry, a 
także o dznak i-żetony pamiątkowe. 
W przygotowaniu znajdują się 
urządzeralia wlilelkilej loteria z cen­
nymi fantami na odbudowę Ko­
ściołów Warszawy.

Zdaję sobie sprawę z tego, że 
wiele ze złożonych ofiar, beda od­
jęte z najpilniejszych osobistych 
.potrzeb poszczególnych jednostek. 
Jeśli mamo tak. ciężkich warun­
ków apelujemy o nie i przyjmuje­
my je z uwagi na cel „budowania 
nowego życia 'duchownego na spa­
lenisku stolicy“ to również i to 
mamy na uwadze, że wszystkie te 
środki przyczyniają się do ożywie­
nia go.5po.dar czego kraju, wzma­
gając jego produkcyjność.

Jako przedstawicielowi prasy 
katolickiej muszę podkreślić Pa­
nu,—powiedział ks. biskup W. Ma­
jewski kończąc swe cenne uwa­
gi, — że w pracy propagandowej 
na rzecz odbudowy kościołów 
Warszawy bardzo liczę na pomoc 
właśnie prasy katolickiej. Proszę 
podziękować serdecznie tvm 
dziennikom iii tygodnikom, które 
współdziałają już z nami w tym 
wielkim dziele i które otworzyły 
na łamach swych listy ofiar na 
odbudowę katedry. Spodziewam 
się po pewnym określiła czasu dać 
znów sprawozdanie w prasie i po­
informować społeczeństwo polskie 
o rezultacie prac Rady Pryma­
sowskiej i użytku ź zebranych 
środków.

odkrywaną prawdą własnego ży- 
ciia do Ukochanej Matki.

Po cementowej jezdni dudnią 
chłopskie wozy nakryte płótnem, 
ustrojone zielenią. Wybrali się ni­
mi jak przystało na gospodarzy i 
całe ro'diziny. Tyle mają swej Mat­
ce Niebieskiej do opowiedzenia i 
tyle do prośby.

Coraz ciaśniej pod Jasną Górą. 
Fale ludzkie płyną wciąż i wciąż.

Niedziela siódmy września. Bu- 
dizą się skulone postacie. Nocowa­
no gdzie kto mógł. W domu, w slife- 
ni, na ławce, w parku, pod muiretm 
klasztornym, na wozie.

Pielgrzymki nieustannie dążą 
ku Jasnej Górze.. Miejskie samo­
chody nie mogą wszystkich do­
wieść. Plac Jasnogórski jednym 
zbiorowiskiem ludzkim. Kościół 
pełny. Straż ledwo może porządek 
utrzymać. W kaplilcy ścisk. Jakąś 
kobietę wynieśli. Zemdlała. Ale ją 
strażacy ocucili.

Nikt tu nie przy jechał na dzi­
wowanie sie i z ciekawości. Wszy­
stkich wiodła wiara. Dlatego kon­
fesjonały oblężone. W sali rycer­
skiej aż duszno od ludzi. Długie 
ogonki czekają wytrwałe. To samo 
na 'kościele, krużgankach i na dzie­
dzińcu.

Godzina czwarta po południu— 
pełno. Silóidma ■— pełno. A kslilęży 
spowiada ponad setka.

— Gdy siadłem do konfesjonału 
—mówili jeden z księży—było około 
trzydziestu osób. Po dwu godzi­
nach spowiadania naliczyłem cze­
kających szęśdziesiędih.

Wieczorem procesja z pochod­
niami. Widok imponujący. Dwu 
Kardynałów. Wszyscy biskupi i 
moc ludu. Blask świec przelewa 
się po muraich klasztornych. Po­
tem kasanlile. Głosi' je ks. biskup 
Chorom,ański z Warszawy. W sło­
wach mocnych ‘Wypowiada pra­
gnienie całego ludu polskiego: My 
chcemy Boga Panno święta! Na 
dole na placu. płynie modlitwa 
pieśń. Równo, ukojnie, rzewnie i 
serdecizniile. W takt dyrygenta. 
Śpiewa cały płac.

Ósmy września. Uroczystość Na­
rodzenia Najśw. Paniny. To na to 
święto z całej Polski przybyły 
wierne serca. Od świtu gromadzą 
się pod bramą bazyliki pielgrzym­
ki. Późnltej anli marzyć o dostaniu 
sil ędo kościoła. Na placu jasnogór­
skim pod tak zwanym szczytem 
ustawiają się kompaniami od1 sa­
mego rana. Msza wychodzi za 

(Dokończenie na sta. 7-ej)
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Dzisiaj -- 21 września — Siedemnasta Niedziela po Zlel. Św.

EWANGELIA
(św. Maiteusiz, 22, 34—46)

Onego czasu przyszli do Jezusa 
Faryzeusze i zapytał go jeden z 
nich, zakonny doktór, kusząc go:

— Nauczycielu, które jest wiel­
kie przykazanie w zakonie?

Rzeki mu Jezus:
— Będziesz miłował Pana Boga 

twego, ze wszystkiego serca twe­
go, i ze wszystkiej duszy twojej i 
ze wszystkiej myśli twojej. Toć 
jest największe i pierwsze przyka­
zanie. A wtóre podobne jest te­
mu. Będziesz miłował bliźniego 
twego jako samego siebie. Na 
tych dwóch przykazaniach wszy­
stek zakon zawisł i prorocy.

A gdy się Faryzeusze zebrali, 
spytał ich, Jezus, mówiąc:

— Co sądzicie o Chrystusie, 
czyim jest synem?

Rzekli mu:
— Dawidowym.
.Rzekł im:
— Jakże tedy Dawid w duchu 

zowie go Panem, mówiąc: Rzekł 
Pan Panu memu, siedź po prawicy 
mojej, aż położę nieprzyjaciół 
twoich podnóżkiem nóg twoich?

Ks. St. Librowski. (25)

(diecezja włocławska)
61. Ksiądz Karol Zygmunt Gu-

zenda, syn Ignacego i Mairlili z 01-
sizeiwi-ikiełi, urodził się 14 sierpnia 
1901 r. w Pabianicach. Do r. 1916 
przebywał w rodzinnym mieście, 
uczęszczając do szkoły powszech­
nej i czteroklasowego proigimna- 
zjum. We wrześnllu 1917 r. prze­
szedł do piątej klasy gimnazjum 
Ziemi Kujawskiej we Włocławku. 
W r. 1920 iśtanął jako ochotnik do 
wojska i walczył na froncie po­
łudniowym i na Litwie. Powró­
ciwszy ido szkoły, otrzymał, w r. 
1921 świadectwo dojrzałości i piod 
wpływem wyraźnej łaski . Bożej, 
której dotycihlczais nie odczuwał, 
wstąpił do seminarium. Był wzo­
rowym alumnem. 23 lutego 1923 r. 
udzielono mu tdbsury, 17 marca 
przyjął święcenia mniejsze, 15 
marca 1924 r. isubdiaikoniat, 5 
kwietnia został rocznym diako­
nem, w czerwcu ogłoszono go dzie­
kanem alumnów i wreszcie, 14 
czerwca 1925 r. dostąpił święceń 
kapłańskich. Wyznaczony na pre­
fekta szkół powszechnych we Wło­

Jeśli tedy Dawid żowie Go Panem, 
jakże jest synem jego?

A żaden nie mógł mu odpowie­
dzieć słowa, ani' nikt nie śmiał od 
onego dnia więcej go pytać.

KALENDARZYK KOŚCIELNY.

21.9. NIEDZIELA. XVII po Ziel Swiątk.
22.9. (PONIEDZIAŁEK. Św. Tomasza z

Willanowa bp.
23.9. WTOREK. Św. Linusa pap: św: Te­

kli p: m:
24.9. ŚRODA. NMP. od Wykuipu Niewol­

ników:
25.9. CZWARTEK. Bł. Ładysława z Giel­

niowa w:
26.9. PIĄTEK. Śś. Cypriana i Justyny 
. mtm:
27.9. SOBOTA. Śś: Kośmy i Damiana.

Niektóre szczegóły a życia św. Tekli 
ucizenicy ów. Pawła i męcizennicy podaję 
n.am pismo iz ŁI w. po Chr. pt.: „Dzieje Pa­
wła i Tcik‘li“, »zawierające sipo.ro {materiału 
niepewuiego. Z innych świadectw wiemy, że 
św. Tekla urodziła się w środkowej części 
Azji Mniejszej w mieście Ikonium i otrzy­
mała bardizo staranne wychowanie i wy­
kształcenie. Taun to, za pobytu św. Pawła 
koło r. 45, słuchała z okna sąsiedniego do­
mu, jego nauk. Kiedy św. Paweł został

cławku. Na tej pladćiwce pracował 
całe życie. Wykazał nieprzeciętne 
zdolności i zamiłowanie nad kształ­
ceniem umysłu li1 woli dziecka. Wy­
kłady jego cechowała jpeglądo- 
wóść. Bawił się ż dziećmi, pocią­
gał ja do Boga, głównie przy po­
mocy pięknych rysunków, które 
im zamieszczał w albumach. Dzia­
twa garnęła się do niego. Jak był 
wśród nlilej: popularny świadczy 
fakt, że gdy ktoś zapytał bawią­
cych się na podwórku dzieci, sta­
wiających ołtarzyki, co robią, odL 
ipowiedziały: bawimy się w księ­
dza Guzendę. Wesoły, miły w po- 
życliu z ludźmi, umiejący znaleźć 
roizwiązanie w nastręczających się 
iniiejporoizjumnenilach z nauczyciel­
stwem. Za wybitną pracę wycho­
wawczą w szkole- powszechnej 
Nr. 2 odznaczony- w r. 1936 przez 
kuratorium szkolne złotym krzy­
żem zasługi. Oprlćiciz tego od 1925 
r. .pełnił obowiązki wllkairiusza w 
katedrze, a od r. 1936 wicekuszto- 
siza. Jego kazania, które często 
głosił, miały przymiot prosty, wy- 

aresztowany przekupiła straże i w więzie­
niu odwiedzała. iśw. Apostoła, pragnąc głę­
biej poznać prawdy wiary sw.

Prześladowana przez rodziców i narze- 
clzioneigo, którego poirfzuciła dla Chrystusa, 
jakiś czas towarzysizy sw. Pawłowi, ucie­
kając przed nienawiścią ziomków, którzy 
chcieli ją spalić. W Antiochii wyrwał ją 
Bóg cudownie «pod kłów dzikich zwierząt. 
W Myrze •otrzymuje oistatinie błogoisławiąń- 
stwo Apostoła narodów. Po latach wraca 
do rodziuiiego miasta próbuje nawrócić 
swych rodizicQw, wkoncu udaje się na pu­
stynię w okolicy Sclencjii iizauryskiej. Tam 
znajduje się jej słynny grobowiec. Cudami 
zdziałanymi za sprawą św. Teikli chlubiła 
się Aizija, mówił o nich Egipt i Konstanty­
nopol. Świętość i czystość jej życia sławią 
szczególniej św. Epifaniusz i św. Ambroży.

KALENDARZYK SŁONECZNY.

21.9. Wschód słońca 6.23
Zachód 18.43

27.9. Wschód słońca 6.32
Zachód 18.29

Pierwsza kwadra księżyca (linia 22.9. o
godzinie 6.42

„Odbudowa kościołów warszaw­
skich dokonać się może i powinna 
ofiarą i rękami całego polskiego 
ludu“.

Kardynał August Hlond.

kładowy. Za jego staraniem pow­
stała w majątku Kroneniberga w 
Brzeziu, w parafii wieniiiackiej, 
murowąna ipubllczna kapllilca pod 
wezw. opieki św. Józefa.

Aresztowany w grupie księży 
prefektów włocławskich 21 paź­
dziernika 1939 r., został przewie­
ziony do obozu Rudau, a potem 
■Grosismilśchen pod Królewcem. 
.Pracował przy budowie drogi. Po- 
padfezy w chorobę, dostał się 
szozęśliwie do szpitala, w którym 
przebywali jeńcy polscy. Pełnił 
wśrlćd nich obowiązki duszpaster­
skie. Zwolniony razem z żołnierza­
mi, znalazł się we Włocławku. Po­
tem, ścigany przez wroga, przedo­
stał Się do Generalnej Guibernii i 
osiadł w domu X. Boduina w War- 

gdzie uczył na kursach dla 
pielęgniarek. W pierwszym dniu 
powstania warszawskiego złapany 
przez wroga, powędrował do Pru­
szkowa, a stamtąd do Oświęcimia. 
Później przewieziony do obozu w 
Hersbriick. Ostatnie wiadomości o 
sobie przesłał w liście do Leonar­
da Zawadzkiego w Genewie w lu­
tym 1945 r. Dalsze dni jego mę­
czeńskiego życia nieznane.

(D. c. n.)xs>

iszawfie,

sipo.ro
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Jasnogórska uroczystość
(Początek , na str. 3-ciej)

Tłumaczy Kazinodlaiejla dlaciaeigo. 
taką uimiosć mamy do Matki Bożej:. 
1'0 uiie ityiliko tiadycjia, ale własne 
przeżycia iwłJphą nas do Często cn-o-

mszą bez przerwy. O siódmej do 
zgromadzonych przemawia ks. bib 
skup Czajka, sulragan czę-sto- 
chowski.

O godz. 10.30 uroczystą sumę 
odprawia J. Em. Ks. Kardynał Au­
gust iilc-nd, Prymas Polski. Na 
tronie zasiadł drygi Kardynał J. 
Em. ksiązę-meitroipolita Auiam Sa­
pieha. Cook zajęli swe miejsca 
NajdostojmlejSi 'ks. arcybiskupi i 
biSKupi caiej Polski. Plac Jasno- 
góisai wypełniany po brzegi. Od 
ulicy Siedmiu Kamienic aż ao Wie­
luńskiej gro w a przy głowie. J akby 
wielki, łan kwietny barwi się mo­
rze głów. Nad nimi powiewają 
chorągwie kościelne. Wszyscy za- 
siiucnani w podniosłe słowa kazno­
dziei — ks. biskupa Klepacza z 
Łodzi. Mówi o celach charakteru 
narodu polskiego. Sławi jego szla­
chetność, głęboką uczuciowość, od^ 
wagę i bonacersitiwo.

jesteśmy narodem, który nie 
frymarczy ideałami. Umie poświę­
cać się az do Bohaiteisuwa, a wier­
nym jest aż do śmierci. W środku 
kazania Dostojny Mówca 'zwraca 
się z podzięką do Ameryki i Polo­
nii ameiykanskiej za okazaną nam 
pomoc, zapewnia, że głęookp w 
sercacn narodu pozostanie wdzię­
czność za co, co szlachetny naród 
amerykański okazał nam. Prosi by 
delegacja polonu, amerykańskiej, 
która przyjechała do Kraju na tę 
uioczysLOsc, zaniosła te suwa go­
rące oraciom za morzem.

Mięso w iesie
„Mięso w lesie“ to grzyby. Pewien uczo­

ny profesor powiecŁziai parę lat temu: „nie- 
daledsa jest t. epoka w historii ludzkości, 
w której człowiek wylącizinię odżywiać się 
będzie grzybami“. Mozę w tym twierdze­
niu jest trochę przesady, w każdym razie 
zostały sporządzone tablice porównawcze 
wartości odżywczej grzybów, które dowo­
dzą, że grzyby są -pełnowartościowym po­
żywieniem dla człowieka. Grzyby zawierają 
białko, tłuszcz, cukier, węglowodany, a nie­
które z nich —- nip. kurki — zawierają le­
cytynę, ten szlachetny, ceniony w medycy­
nie przetwór kwasu fosforowego, który 
jest częścią składową naszego mózgu, rdze­
nia i nerwów, a który obecnie wydobywa­
my z żółtka kurnego.

Kurka — ten odżywczy grzybek posia­
da jednak dużo błonki -—- czyli chity-ny, 
której zęby i żołądek, nie są w stanie do­
statecznie zmiażdżyć i dlatego uchodzi za 
niestrawny. Aby złemu zaradzić należy 
utrzeć grzybek na szklanej tarce, a na­

wy, a wlana mówi, ze tu tron na 
posłuchanie wybrała sobie МаЬка _ 
samego Boga, a więc najiwiękstzej 
potęgi. Przyszliśmy tu, aoy wiary 
i otuchy zaczerpnąć do dalszej 
pracy, ufni w Jej pomoc. Dlatego 
jaisnym OKkiem pautzymy w przy­
szłość narodu. Wracamy do uomu 
oczyszczani, wiamocinweBii, silniejsi 
na diucmu, z praecizuciiem, że nine je- 
jesteśmy sami, że stanowimy awar­
ie szeregi, i dlatego z odwagą 
idżliemy w ży|ćie, wierni Bożym za­
sadom.

Na zaikończenie Księża Biskupi 
z Księżmi Kardynałami na czieie 
udzielili wszystkim 'Dłogosławiien- 
sitwa. Wzruszająca najbardziej by­
ła chwila, gdy Ks. Prymas Kardy­
nał Hlond oloiniawiał śluby jiaisuio- 
gorsikie, a cały zgromadzony lud 
wierny, mocno, doibitinuie powtarzał 
słowo za suowem. wtedy się czuło, 
jaką potężną spójnią narodu jest 
wiara u jej publiczne wyznanie.

Wspaniała była tegoroczna uro- 
czystosc Kairodzeniia Najsw. Pan­
ny. Ukazywała jak głęboko wiara 
katoncKa zaKO-rzsnrana jest w pol­
skiej' uuszy, pizypominara o na­
szej wieruosu względem Boga i 
obowiązku siużby Bogu przez ży­
cie 'zgodne z wiarą.

X Dr Mirski

stępnie papkę gotować w naczyniu kamien­
nym nie metalowym z dodatkiem odrobiny 
soku cytrynowego, przez 15 miuut, to jest 
tak długo, az spod pokrywki przestanie u- 
latniać się zapach surowizny. Dopiero wte­
dy solimy grzyby do smaku, dodaj emy ma­
sła lub śmietany, dusimy, mieszając jeszcze 
-kilka minut i podajemy na stół.

Tylko w taki -sposób przyrządzone grzy­
by będą lekkostrawne i wyzyskane zostaną 
ich wysokie wartości odżywcze i leczni’ <e.

W -Polsce -z grzybów tak zwanych „kape­
luszowych“ nauka ustaliła 263 ga-tuii-ki ja­
dalnych, wysoko-wartościowych.

Uczeni twierdzą, ze ekstrakt z grzybów 
stanie się z czasem — owym poszukiwanym 
„eliksirem“ życia, którego kilka kropel 
wystarczy człowiekowi, aby ochoczo i bez 
wyczerpania pracował, nie przeciążając żo­
łądka i' Łszek, -bez ataków niestrawności, 
co obecnie często się dzieje -ze szkodą ser­
ca, a więc skraca życie.

H. Szyslowska-Żychlińska.

PRZYSŁOWIA LUDOWE.
Gdy święty Mateusz (21.9.) w śniegu 

przybieżał, będzie po pas całą zimę leżał.
Oj chucha, chucha, kto sobie do Mateu­

sza nie kupił kożucha.
W dzień św. Tekli (23.9.) będziemy kar­

tofle piekli.

STAROPOLSKIE PRZYSŁOWIA.
Kto bliźniego uciska, drzwi nieba sobie 

zaciska.
Kto pragnie cudzego, pozbędzie się swego.
Kto domu zazdrości, na swoim się nie 

rozgości.
Kto ciało zbyt stroi, o duszę nie 6toi.
Kto u złych nie ma pochwały, u dobrych 

kiedyś doczeka się chwały.
Kto bratu katem, ten i sobie nie potrafi 

być bratem«
Kto żyje cnotą, może nie dbać o złoto.
Kto nie pił goryczy, nie zna słodyczy.
Król wielki pan, a jednak łopatą cukru 

nie jada.
Kto na dwóch stołkach siada, często na 

ziemię spada.
Kto cudze buty godzi, boso chadza.
Kto prędko daje, dwa razy daje.

„Pomóżcie dźwignąć czcigodną 
Katedrę św. Jana i najpotrzeoniej- 
sze kościoły tej udręczonej metro­
polii“. a

(Z orędzia Prymasa Polski).

Z całego świata
* Epidemia paraliżu dziecięcego rozsze­

rza się. W Hamburgu zostały zamknięte 
szkoły na okres 2 miesięcy. Młodzieży do 
lat JL8 zabroniono wstępu do miejsc publi­
cznych. Ilość dotkniętych chorobą dzieci 
doszła w Berlinie do 040.

* W Waszyngtonie ogłoszono sprawoz­
danie z angitr-aincrykańskich rozmów w 
sprawie Zagłębia Kuhry. W sprawozdaniu 
tym zaleca się, aby celem podniesienia pro­
dukcji węgla, zarząd kopalń Kuhry został 
oddany w ręce Niemców.

* W wyniku dugotrwałych prób nad 
sztucznym (leszczem, udało się w Bawarii 
spowodować opad, trwający 45 minut. Sztu­
czny deszcz uchroniłby zasiewy przed ni­
szczącym wpływem suszy.

* Premier Atllee oświadczył, iż wobec 
panującego w Wielkiej Brytanii kryzysu go­
spodarczego nie może na razie przewidzieć 
jak długo jeszcze będą wykonywali wszel­
kie prace niemieccy jeńcy wojenni.

* W Gdańsku wykryto wypadek szkod­
nictwa gospodarczego. Na skutek zbagate­
lizowania i nieprzeprowadzenia reperacji 
zbiornika zostało zmarnowanych 850 ton 
oliwy. Kierownik składu j zastępca maga­
zyniera zostali aresztowani.

* Na te.enie gminy Wymysłowo w 
po w. gostyńskim w wyniku prac wykopali­
skowych ouLryto około 30 grobów, zawie-



Str. 8 Ład boży Nr. 38

rających stosy, na których przodkowie na­
si palili zmarłych wraz z całym ich dobyt­
kiem. Cmentarz ten pochodzi z okresu na­
rodzenia Chrystusa Pana. Wykopaliska są 
ważnym przyczynkiem do poznania kultu 
ry materialnej i duchowej naszych przod­
ków’.

* W miejscowości Gumminghausen 
(Niemcy) wyleciał w powietrze magazyn z 
amunicją ciężką, wyrządzając duże spusto- • 
szenie. W składnicy znajdowało się ponad 
400 sztuk różnych pocisków. Sprawcą wy­
buchu był młody Niemiec, który wbijał 
przy pomocy granatu pancernego pale na 
brzegu rzeki, spowodował .ogień, od które­
go zajęła się trawa, a w końcu nastąpił wy­
buch.

* Zastępcy ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw mają się spotkać 
w Londynie w dniu 6 października rb. Za­
stępcy będą przeprowadzali rozmowy wstęp­
ne przed konferencją listopadową Rady 
Ministrów ' w sprawie uzgodnienia metod 
rokowań przy ustaleniu pokoju dla Nie­
miec.

* Według obliczeń kierownika Wydzia­
łu Zdrowia w misji UNRRA wynika, że 
około miliona ludzi choruje w Polsce na 
gruźlicę płuc a około 100 tysięcy ludzi 
umiera rocznie na tę straszliwą chorobę.

W SPRAWIE ..DZIŚ i JUTRO“.

Redakcje pism katolickich objętych spi­
sem prasy katolickiej uważają za swój obo­
wiązek w odpowiedzi na „List otwarty p. 
Wojciecha Kętrzyńskiego do ip. Jerzego 
Brauna, redaktora „Tygodnika Warszaw­
skiego“ z dnia 7 września b. r. w „Dzi-s i 
Jhtro“ oświadczyć, co następuje:

1. Spis prasy katolickiej ogłoszony w 
dniu 6 Jipca b. r. nie „jest prywatną ini­
cjatywą paru osób“, ale inicjatywą i wyko­
naniem redakcji wymienionych w wspom­
nianym spis ę za wiedzą Episkopatu

2. Uważamy za oczywiste, że „każdy ka­
tolik ma prawo głosić śwe poglądy i bro­
nić ich (słuszności“. Natomiast uważamy, że 
żadne pismo nie może przez wypowiadanie 
swoich poglądów dawać poizoirów, że wyra­
ża oficjalną myśl katolicką jak tylko w tym 
wypadku, gdy kompetentne władze duch w- 
ne mają bezpośredni wgląd do redakcji i 
gwarancję prawidłowego wyrażania pnziez 
nią myśli katollickicj, bądź ta przez zamia­
nowanie redaktora, bądź też przez wydele­
gowanie swojego doradcy. Ani „Dziś i Ju­
tro“, ani „tSłowo Powszechne“ niei czyni 
zadość temu warunkowi.

4. Oświadczamy, żc twierdzenie, iż 
„wokół Tygodnika Warszawislkiegę“ grupuje 
się nie mniej wyraźne środowisko polity­
czne“ jest niezgodne z prawdą, gdyż Ty­
godnik Warszawski nie jest 'związany z ża­
dnym środowiskiem politycznym.

4. Tym oświadczeniem uważamy sprawę 
za ostatecznie wyjaśnioną i ze względów od 
nas niezależnych w iszczególy nie wchodzi­
my.

Częstochowa, 6 września 1947 r.
Następują podpisy redaktorów pism ka­

tolickich wymienionych w spisie prasy ka­
tolickiej, uczestniczących w pielgrzymce na 
Jasną Górę.

Czy jest już w parafii

BIBLIOTEKA

I) O BREJ

K 5 I Ą Ż K I

Jeżeli nie, to jeszcze dziś ją załóżcie

Strzeżcie
siebie
młodzież i
dzieci
przed

złym słowem drukowanym, któ­
re w pięknej postaci pod szla­
chetnymi pozorami wciska się 
do rodzin polskich, by je zatruć 
osłabić i rozbić.

Pomoc, instrukcje, sprawdzone 
katalogi i stałe zaopatrywanie 
BIBLIOTEK PARAFIALNYCH 
DOBREJ KSIĄŻKI
Warszawa 12, <gkrz. poczt. 40.

BIBLIOTEKA DOBREJ KSIĄŻKI 
przy Tow. Przyjaciół Katolickie- 
go Uniwersytetu Lubelskiego, 
ulica Rakowiecka 61.

(183)

W czwartą bolesną rocznicę śmierci 
Ś. + p.

Ryszarda 

Wypijewskiego 
odprawione zostanie w klasztorze 
O. O. Reformatów we Włocławku, 
we czwartek dnia 25-go września r.b, 
o go: z 6,30 rano 

Nabożeństwo źałoJnne 
za spokój duszy, o czym zawiada­
mia Krewnych i Znajomych 
(181) Rodzina

Obrzędy 
bierzmowania

sprawowane przez kapłanów 
fna mocy indultu apostolskiego 

(RITUS SERVA N DÙsT SACEROTFVI 
APOSTOLICI INDULTI CONF1RMA- 
T10NEM CONFERENTE)

Cena 25.— ził.
KSIĘGARNIA POWSZECHNA

Włocławek. Brzeska 4Wytwórnia
Organówi Fisharmonii

Rndrzej Rudziński
mistrz dypl.

Piotrków-TzyD. ul. Narutowicza 30

Budowa organów wszelkich 
systemów, przerabianie, stro­

jenie, konserwacja i wszelkie re­
paracje oraz elektrowentylatory.
Firma posiada liczne podziękowania 

profesorów konserwatorium oraz 
znawców muzyki kościelnej. 176

Pierwsza bdzka Fabryka ś^iec

Konrada Adlera
— Łódź, PiotrKowsKa 85 “ 

tel. 105-91
poleca świece kościelne, gospo­
darcze, nagrobkowe, choinkswe 
w doskonałych gatunkach. (179j

GABINET RENTGENOLOGICZNY dr Ka­
zimierz Lewandowski. Radiolog-specjalista. 
Włocławek, Reymonta 37, róg ul. św. An­
toniego. (177)

MAJSTER BUDOWLANY Józef Dohru- 
chow.ski, Złoczew k/Siieradza, ul. .Błaszkow- 
ska 1. Przyjmuje zamówienia na wykona­
nie robót związanych z budowaniem wią­
zań dachowych i wież kościelnych. (180).

POTRZEBNY organista od zaraz. Sumien­
ny, bez nałogów. Wymagane kwalifikacje i 
referencje. iWyszyna, p. Władysławów 
k/Turka. (182)

Redakcja i Administracja: Włocławek, ul. Brzeska 4. Tel. 11-26. Konto P.K.O. Nr. VI -231. Redaktor: ks. dr W. Mirski.
Przyjmuje w godz. 10—12 z wyjątkiem dni świątecznych. Maszynopisów nie zwraca się.

Ogłoszenia przyjmuje Administracja codziennie z wyjątkiem dni świątecznych w godz. od 8—12 i od 2—5. W soboty od 8—12. 
Ceny ogłoszeń: ogłoszenie drobne — słowo: handlowe zł 20; osobiste, poszukiwania rodzin, zguby zł 15; poszukiwania pracy zł 10.

Minimalna ilość 10 słów. Nekrologi: do ogólnej wielkości 50 mm za 1 mm zł 30; 100 mm zł 37.50; 150 mm zł 60; 200 mm ri 90. 
Łamowe: do ogólnej wielkości 100 mm za 1 mm zł 37.50; 200 mm — zł 60.

Prenumerata z przesyłką pocztową: kwartalna 65 ®ł, półroczna 130 zł, roczna 250 »1.

' Wydawca: Kuria Diecezjalna. E-50264 Drukarnia Diecezjalna, Włocławek, ul. Brzeska 4.


